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Polskie masy pracujące
realizują zobowiązania 

podjęte na cześć  22 Lipca
Lublin przed 22 Lipca

P r o g r a m  u r o c z y s t o ś c i
Św ięta Odrodzenia

l u b l i n  p r z y b ie ra  p rze d  22 L łp c t  św ią ­
tec z n ą  s z a tę .  N a w ie lu  gm achach  p o w ie ­
w aj*  Już b ia ło -c z e rw o n e  i c zerw o n e  s z u u  
d a ry . t r a n s p a r e n t y  m ów ią o  z w a rto śc i  
n aszeg o  n a ro d u , zesp o lo n eg o  w  sz e re g a c h  
F ro n tu  N aro d o w e g o .

Na p lacu  Im. S ta lin a  trw a ją  o s ta tn ie  
p ra c e  p rz y g o to w a w c z e  do  o tw a rc ia  w y ­
s ta w y , k tó ra  zo b ra zu je  9- le tn i d o ro b ek  
w ła d z y  lu d o w e j na L u b e lsz c z y ź n ie . W y ­
s ta w ę  o p rac o w u ją  g ra f icz n ie  p la s ty c y  
lu b e lsc y .

D z is ia j o  g o d z in ie  15.30 n a s tą p i  u ru ­
c h o m ien ie  lin ii tro le jb u so w e j. U ro c z y s to ść  
ta  o d b ę d z ie  s ię  u zb icjiu  ul. N ow otk i i 
Al. R a c ław ic k ic h  (22 bm . p rz e ja z d  t ro le j ­
b usam i b id z i e  b e z p ła tn y ) .
__ O g o d z ic ie  17.30 w  ,s a l l  Pav.$lsvo. w e to  
T e a tru  im . O s ti* w y  o d b ę d z ie  si<? uro- 
JL*3? 1* ***!• W o je w ó d zk ie j |  M iejsk iej 
lcad N a ro d o w y c h . W  cz ęśc i a r ty s ty c z n e j  
w y s tą p i z e sp ó ł P a ń s tw o w e g o  T e a tru  z p re ­
m ie rą  sz tu k i R . I łra tn e g o  p t :  „S z e * ć  g o ­
d z in  c ie m n o ś c i" .  S z tu k a  ta o b raz u je  w a l­
kę o sp ó łd z ie lc z o ść  p ro d u k cy jn ą  na w si.

D zisia j o d b ę d ą  sJę te ż  im p re z y  s p o r to ­
w e.

O g o d z in ie  17.30 na  s ta d io n ie  „ O g n iw o "  
b ędz iem y m ogli o g lą d a ć  z a w o d y  b o k se r­
s k i e  m ięd zy  re p re z e n ta c ją  w o jsk  lo tn i­
czy ch  a r e p re z e n ta c ją  L u b e lsz c z y z n y .

S p o r to w c y  p rz e m a sz e ru ją  u licam i m ia­
s ta  na s ta d io n  „ B u d o w la n y c h " .  P rz y b ę ­
d z ie  tu ta j p ie sz a  s z ta fe ta  g w ia ź d z is ta  i c  
z rz e sz e ń  s p o r to w y c h  L u b lin a  o ra z  n a s tą ­
pi p rz y ję c ie  s z ta f e t  p o w ia to w y c h  z c a łeg o  
w o je w ó d z tw * . P r z y b y c ie  ły ch  sz ta fe t ,  
k tó re  p rz y w io z ą  m eldunk i o z o b o w ią za ­
n iach  fe s t iw a lo w y c h , p rz e w id z ia n e  Jest 
na g o d z . 20.35.

P ro g ra m  u ro c z y s to śc i  w  dniu  22 lipca  
p rz e d s ta w ia  s ię  n a s ię p u lą c o :

O godz. 8—8.50 zb ió rk a  z a w o d n ik ó w  1 
u czes tn ik ó w  d e ji la d y . N a b o isk u  O W K S  
tb ie r a 'ą  s ię  ze sp o ły  s p o r to w e :  w o jsk a , 
C w a rd ii. S ta r tu , A Z S-u , Z ry w u , LZ S i 
W y d z ia łu  O św ia ty , na b o isk u  B u d o w la ­
nych  z esp o ły  z w ią zk ó w  z a w o d o w y ch .

O k o ło  god7. 9.00 ro zp o czn ie  s ię  p rze -  
n a r s i  k o lum ny  s p o r fo n e i  u licam i .m iast,,. 
O *o d z . 10.20 p rzy  *m acb» pocr.ty  „ d -  
b<*xie $1, s ta r t  <10 w y f c l f ł  k o l a r s k i e j  
..S z lak ie m  W y z w o len ia " . _ 
p rz e z  re d .  „ S z ta « d » fu  Ludu

O  (0 (1 /. I2.no na boisku  O W K S „ w  
„D om u O f ic e ra "  b ędziem y m ° e »  o *  ad a ć
z a w o d y  s ia tk ó w k i I k o szy k ó w k i m ied zy

re p re z e n ta c ją  z w i a d ó w   ̂ *aw 
o k ręg u  lu b e lsk ie g o  a O W K S.

O Kodz* łs.00  na s ta d io n ie  O cn lw a  r o r -  
poczną s i«  z a w o d y  lek k o a tle ty c zn e , 
ty m  c z a s ie  (o k o ło  go d z . 16.00) P 
d z ian e  Jest p rz y b y c ie  p ie rw szy ch  za  • 
n ików  w y śc ig u  „ S z la k ie m  W y zw o len ia  .

O  go d z . 17.30 (ró w n ie ż  n a  s tad io n ie  
O g r lw a )  z o s ta n ie  ro z e g ra n y  m ecz P»« 
nożnej m ięd zy  r e p re z e n ta c ją  S t a l i n ^ ™ ^
* L u b lin a . W  sk ła d  r e p r e z e n t a c j i  L ubnu 
w ejdą  z a w o d n ic y  G w a rd ii  I O W K S.

N a p rz y s ła n i  o  R odzim e IM ®  ro zp o cz ­
ną s ię  z a w o d y  k a j-ik o w e i o tej sam ej 
g o d z in ie  na b a sen ie  „ S p ó jn i“  zaw ody  P ł '  
w ack le .

N ie z a le ż n ie  od  Im p re z  sp o rto w y c h  od­
b ęd ą  s ię  po  p o łu d n iu  t rz y  w ie lk ie  im prezy  
a r ty s ty c z n e :  w  O g ro d z ie  S a sk im , w  p ar '  
ku na B ro n o w ic a ch  1 w  p a rk u  za  C u kro w ­
nią.

W  O g ro d z ie  M ie jsk im  w  c z ęśc i a r ty -  
* ty c z n e | w y s tą p ią  a r ty ś c i  P a ń s tw o w e g o  
T e a tru  Im . J .  O s te rw y ,  z e sp ó ł p ieśn i 
łatfea  K .3W , o r a z  t r io  „ V io la ‘\

W  p a rk u  n a  B ro n o w ic a ch  p oza  a r ty s ta ­
mi P a ń s tw o w e g o  T e a tru  w y s tą p i  ch ó r 
ORZZ, z e sp ó ł a r ty s ty c z n y  S p ó łd z ie ln i 
P r a c y  G a la n te r ii  S k ó rz a n e j ,  o rk ie s tr a  ko­
le jo w a  o ra z  z e s p ó ł  A 'g a n s k i.

W  ty ch  trz e c h  p u n k tac h  m ia s ta  o d b ę ­
dą s le  te*  w ie lk ie  z a b aw y  tan e c z n e . 
W O g ro d z ie  M iejsk im  p rz y g ry w a  do  tau - 
ca  o r k ie s tr a  KB W , w  p a rk u  na  B ro n o ­
w icach  o rk ie s tr a  z „  W is ły “ • a w  p a rk u  za 
C u k ro w n ią  o rk ie s tr a  z „ E u r o p y " .

o rg an iz o w a n e g o
I W K K F.

ł o d ż

W arty produkcyjne na cześć 22 
Lipca pełni już w Łodzi i woj. łódz­
kim 120 tys. w łókniarzy, odzieżow­
ców, metalowców, robotników  b u . 
dowlanych i  innych. W czasie peł­
nienia w art uzyskują oni dodatko­
we osiągnięcia, przekraczają podję­
te poprzednio zobowiązania produk­
cyjne.

Las czerwonych i biało-czerwo­
nych proporczyków, zatkniętych na 
znak pełnienia w art przy maszy­
nach i stanow iskach roboczych, 
nadaje  barw ny, odświętny wygląd 
obszernym salom  produkcyjnym  
wielkich zakładów włókienniczych 
— ZPB im. Stalina, ZPB im. M ar­
chlewskiego, ZPB im. Dzierżyńskie­
go, ZPW im. Barlickiego i dziesiąt­
ków innych fabryk łódzkich.

ZIELONA GÓRA
Pod hasłam i: „Walczymy z brako- 

róbstw em “, „Zwiększymy naszą 
produkcję, aby dać milionom ludzi 
p racy więcej lepszych i  tańszych 
tkanin" — robotnicy zakładów 
„Polska W ełna" w Zielone; Górze i 
realizują zobowiązania podjęte na 
okres pełnienia W art Lipcowych.

W zaciągania w art przoduje za­
łoga działu przygotowawczego tka l­
ni oraz tkalnia. Oba te działy po 
wykonaniu zobowiązań lipcowych

w 145 proc., postanowiły na w ar­
tach do dnia 22 lipca m. in. zmniej­
szyć ilość odpadków o 48 kg, wy­
produkować dodatkowo 858 kg przę­
dzy i 8.400 m etrów osnowy.

GDYNIA
Na uroczystej akadem ii z okazji 

Święta 22 Lipca załoga Przecsiębior 
stw a Demontażu W raków w Gdyni 
zameldowała o pełnej realizacji zo­
bowiązań podjętych dla uczczenia 
9 rocznicy Wyzwolenia i  1 rocznicy 
uchw alenia K onstytucji PRL — 
zakończeniu cięcia ostatniego seg­
m entu w raka pancernika „Gneise- 
nau". Zadanie swoje załoga w yko­
nała  n a  100 d n i przed terminem.

KIELCE
Pomyślni* realizuj# zobowiązania 

lipców* załoga Kieleckich Zakładów 
Kam ienia Budowlanego, k tóra po­
stanow iła przyśpieszyć dostawy ele­
mentów granitow ych dla Pałacu 
K ultury i N auki im. S talina w W ar­
szawie i m arm urow ych dla kom ­
binatu Nowa Huta.

W realizacji zamówień dla Nowej 
Huty w yróżniają się Edw ard Ga­
bryś 1 Józef Kubiec, przodownicy 
pracy, odznaczeni Srebrnym i Krzy­
żami Zasługi. Na cześć św ięta lip ­
cowego w ykonują oni po 300 proc. 
dziennej norm y, obydwaj realizują 
również hasło W iktora Saja.

W lipcu młodzieńczy entuzjazm  
przybrał jeszcze bardziej na sile. 
Zrodziły się nowe postanowienia — 
na cześć 9-tej rocznicy Wyzwolenia, 
na cześć 1-ej rocznicy uchwalenia 
K onstytucji.

Na tokarniach pojaw iły się czer­
wone proporce. Na w arc!e stanęli 
młodzi z brygady im. „Hanki Sa­
wickiej". Przykład dał brygadzista 
Kosakowski. Przejrzał dokładnie 
swoją maszynę, starannie naoliwił, 
zwiększył obroty, robi wszystko, a- 
by nie zawiodła na warcie.

A zadania, k tóre sobie postawił 
nie są łatw e. Od 18 lipca Kosakow­
ski toczy dziennie 40 wałków za­
miast jak dotychczas 30. Nic dziw­
nego, że pnilniftsł wykonanie nowej 
normy do 220 procent. Kosakowski 
raz jeszcze dowiódł, że na ty tu ł mło­
dzieżowego przodownika pracy za­
służył sobie uczciwą, twórczą praca, 
pięknymi w ynikam i osiąganymi w 
szlachetnym, socjalistycznym współ­
zawodnictwie.

Za Kosakowskim poszli inni, 
chłopcy z jego brygady — Gold­
man, Zgierski, Cebula i Stefaniak. 
Na Warcie Lipcowej przyśpieszają 
oni o 3 dni wykonanie rocznego pla 
nu obróbki metalu, starają się, aby 
roczny plan produkcji został wyko­
nany nie tak jak to poprzednio po­
stanowiono na 15, ale na 12 grudnia 
br.

• *  *

W odlewni można dzisiaj „ode­
tchnąć". Nie m a odlewu. Ale Krzy­
wicki 1 Jankowski i\te m yślą wca­
le odpoczywać. Od 18 do 21 Itpc* 
pełnią Wartę Lipcową. Zadania są 
więc poważniejsze niż przedtem.

Formier* Alfred Krzywicki wyko­
nywał dotychczas Z, 3 albo 4 spody 
do kieratów dziennie. Na warcie 
formuje dzień w dzień 5 sztuk.

Rysio Jankowski jest uczniem for­
mierskim. Ma dopiero 15 lat. W pra­
cy dorów nuje jednak nie jednem u 
starszem u koledze. Ma o nim  n a j­
lepsze zdanie zarówno kierownic­
two fabryki jak i  Zarząd Zakładowy 
ZMP. Rysio nie zawiedzie pokłada­

nego w nim zaufania, 
dziennie 10 spodów.

Form uj*

SYGNAŁY z  frontu walki o chleb
PIERWSZE ZBOŻE DLA 

PAŃSTWA
Dzięki spraw nej pracy maszyn z 

POM Kock i wiaściwej organizacji 
spółdzielnia produkcyjna w Biało­
brzegach (pow. Łuków) zakończyła 
już w zasadzie żniwa. Obecnie spół­
dzielcy kończą podorywki, prow a­
dzą omloty i przygotow ują się do 
siewu poplonów.

W dniu 18 bm. — zgodnie z uch­
w ałą ogólnego zebrania spółdzielni, 
k tóre postanowiło w term inie do 30 
lipca br. całkowicie wykonać plan 
obowiązkowych dostaw  zboża — 
spółdzielcy z Białobrzegów, jako 
pierw si w powiecie łukowskim od­
stawili na punkt skupu 800 kg żyta. 
W dniu 20 bm. spółdzielnia dostar­
czyła państw u dalszych kilkaset kg 
zboża.

Za przykładem  spółdzielców — 
chłopi gospodarujący indyw idualnie 
z gminy Białobrzegi intensyw nie 
prowadzą omłoty i zapowiedzieli, że 
w połowie bieżącego tygodnia roz­
poczną planowe odstawy zboża dla 
państwa. ,

Spółdzielnia Łazowa dostarczyła 
w dniu 17 bm. na punkt skupu k il­
kanaście kw in tali tegorocznego zbo­
ża.

Spółdzielcy z Annówki (gm. B ia­
łobrzegi). rozpoczęli w dniu wczo­
rajszym realizację swego planu obo­
wiązkowych odstaw  zboża.

CHŁOPI Z KREPY 
ZBIOROWO ODSTAWILI 

ZBOŻE •
Biorąc przykład ze spółdzielni 

produkcyjnych rów nież chłopi indy­

w idualni spieszą wypełnić swój pa­
triotyczny obowiązek. Na w yróżnie­
nie zasługuje tu ta j postaw a mało­
rolnych chłopów: Józefa Połecia, 
Jana  K azana, W ala z grom ady S ta­
nin (pow. Łuków), którzy z in icja­
tyw y sołtysa K azimierza Sprychy w 
dniu 20 bm. zbiorowo odstawili 
350 kg ziarna,

WÓJCICKI WYKONAŁ 
ROCZNY PLAN DOSTAW 

W 105 PROC.
Przykładem obywatelskiej posta­

w y może być również Ludw ik W ój­
cicki, m ałorolny chłop z Kocka, k tó­
ry w  dniu 20 bm. dostarczył na 
punk t skupu 199 kg zboża, w ykonu­
jąc tym  parnym swój roczny plan 
dostaw  w  105 proc. W ójcicki po­
wiedział przy tym :

— Być przodownikiem w obowiąz­
kowych dostawach dla państwa lu­
dowego, któremu chłopi tyle za­
wdzięczają to wielki zaszczyt, dla­
tego starałem się, ażeby pierwszy 
przywieźć zboże, jestem zdania, że 
każdy uczciwy chłop powinien po­
stąpić tak jak ja.

WIĘCEJ OPERATYWNOŚCI 
ZE STRONY 

PRACOWNIKÓW GOM
Dotychczasowy przebieg kam panii 

żniwno • omłotowej w  powiecie łu­
kowskim wykazał, że aparat GOM 
niedostatecznie kontrolują pracę 
rn ^zy n  i  i p r z ę t u  przydzielonego

gromadom. Np. kierow nik GOM w  
Tuchowiczu ogranicza się ty lko  do 
kontroli sprzętu w samej gromadzie 
Tuchowicz, nie odwiedzając pozosta­
łych gromad.

B rak  kon tro li 1 pomocy ze stro ­
ny aparatu  GOM, powoduje, że 
poważna ilość maszyn i sprzętu nie 
jest właściwie w ykorzystana na  
skutek drobnych aw arii i  uszkodzeń, 
których nie m a k to  usunąć lub  usu­
w ane są zbyt późno.

Prezydia gm innych rad  narodo­
wych pow inny bardziej interesow ać 
się pracą apara tu  GOM i  przypom i­
nać kierow nictw u o jego obowiąz­
kach.

NIE ZANIEDBYWAĆ 
PODORYWEK

Indyw idualni chłopi pow iatu łu ­
kowskiego n ie  doceniają znaczenia 
dokonanych w porę podorywek. Żni­
wa dobiegają już końca, a na po­
lach indyw idualnych chłopów nie 
dokonuje się podorywek. Jedynie 
spółdzielnie produkcyjne przeprow a­
dzają podoryw ki i przygotowują się 
do siewu poplonów.

F ak t ten  świadczy o niedostatecz­
nej m obilizacji chłopów indyw idual­
nych do spraw nego przeprow adze­
nia kam panii żniwno - omłotowej.

W związku z tym ap ara t rad  n a ­
rodowych, gm inny i grom adzki a k ­
tyw  party jno  - społeczny powinien 
nasilić pracę uśw iadam iającą wśród 
chłopów indyw idualnych,, wyjaśniać 
im znaczenie podorywek i siewu po­
plonów.

Na ślu&arni zaciągnięto równiei 
warty. Pełnią je Tarkowski i Mal- 
czarski. Dziś oddadzą na dzień przed 
terminem 25 sztuk kłosowników do 
młocarni.

Ju tro  wielka rocznica. Załoga 
LFMR powita ją  godnie, z pożyt­
kiem dla w łasnej fabryki, z pożyt­
kiem dla wsi, k tóra otrzyma dodat­
kowe maszyny, z pożytkiem dla ca­
łego kraju.

* * *

Sekcja transportu  ZB-1 zameldo­
wała, że zobowiązanie podjęte na 
dzień 22 Lipca zrealizowała w dniu 
30 VI. br. w 233 proc.

Pracownicy tej sekcji przewieźli 
z cegielni na budowę 140.000 sztuk 
cegieł na  zaplanowane 80.000 sztuk. 

• .  •
Załoga cegielni polowej PGR — 

Cicibór Duży zobowiązała się plan 
roczny produkcji cegiy wykonać 
w 115 proc.

Załoga te j cegielni wezwała 
wszystkie cegielnie połowę, podle­
gające PGR do współzawodnictwa 
w oszczędzaniu opalu przy wypale 
cegły.

D»n.

Klasa robotnicza realizuje sw e 
zobowiązania na cześć Święta 
Odrodzenia. Jak Polska długa 
i szeroka, wre intensywna

Dzieci w Polsce Ludowe] otoczone są troskliw ą op iek ą  państwa

P R O L E T A R I U S Z E  W S Z Y S T K I C H  K R A J Ó W  Ł Ą C Z C I E  S IĘ ! Ma wartach na cześć 22 Lipca
Na mechanicznym „W“ w LFMR pracują przeważnie młodzi. Tu

pracuje najlepsza w fabryce iokarsłca brygada młodzieżowa im. Hanki 
Sawickiej, tu przed każdym świętem, pried każdą rocznicą rodzą s.ę 
robotnicze zobowiązania.
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Dgólnoniemiecka konferencja winna zająć się
przywróceniem jedności Niemiec

m  d e m o k r a ty c z n y c h  I p o k o jo w y c h  za s a d a c h  
Oeklarasja Prezydenta BRD WHfeeina Piecka

| BERLIN (PAP). — A gencja ADN donosi:
W związku z ośw iadczeniem  R ady M inistrów  N iemieckiej R epubliki 

D em okratycznej z  15 Iipca 1953 r., iż porozum ienie ogólnonlemleckie 
jes t koniecznością narodow ą, prezydent W iihelm  Picok ogiosil następu- 

j jącą  dek larację:

Walczycie o przyszłość 
zapewniacie triami życia
G ^dzis pro!, falici -  Curie do nszestników

Świetows^o Festiwalu M lodzlsiy  i Studentów
BUKARESZT (PAP). P rasa  bukareszteńska opublikow ała 19 bm, 

orędzie przewodniczącego Św iatow ej Rady Pokoju prof. Joliot-C uric do 
uczestników  IV Światowego Festiw alu  Młodzieży i S tudentów .

W itam  z całego serca oświadcze­
n ie  R ady M inistrów  Niemieckiej 
R epubliki D em okratycznej w sp ra ­
w ie ogólnoniemieckich rokow ań 
przedstaw icieli Niemiec w schod­
nich i zachodnich w celu zbadania 
sposobów przyw rócenia jedności Nie­
miec na  zasadach dem okratycznych 
i pokojow ych oraz osiągnięcia w tej 
spraw ie porozum ienia.

Doświadczenia ubiegłych ośmiu 
la t dow odzą naszem u narodow i, że 
tylko w  drodze w spółpracy N iem ­
ców ze w schodniej i zachodniej czę­
ści naszej ojczyzny możliwe jest 
utw orzenie zjednoczonego, dem okra­
tycznego i pokojowego państw a n ie­
mieckiego oraz ukrócenie sił reakcji, 
faszyzm u i agresji, k tó re  w  N iem ­
czech podnoszą głowę.

W rogowie pokoju i  jedności N ie­
miec ośm ielają się tw ierdzić, że 
kw estia niem iecka może być rozw ią­
zana bez narodu  niemieckiego, bez 
porozum ienia między Niemcami ze 
w schodu i zachodu. Je s t to  z g runtu  
fałszywe. U tw orzenie zjednoczone­
go, dem okratycznego i — dzięki 
sw em u porządkow i w ew nętrznem u 
— praw dziw ie pokojowego państw a 
niem ieckiego jes t przede w szystkim

GENEWA (PAP). — Dnia 18 bm. 
n a  przedpołudniow ym  posiedzeniu 
R ady G ospodarczo-Społecznej w 
toku' ogólnej dyskusji nad spraw ą 
rozw oju gospodarczego k rajów  za­
cofanych przem aw iał przedstaw iciel 
USA B aker, usiłując osłabić w raże , 
nie, jak ie  w yw arły  przem ówienia 
przedstaw icieli ZSltR, Polski oraz 
delegatów  szeregu krajów  źlabo 
rozw iniętych, którzy podkreślali, że 
tzw. pomoc am erykańska  dla tych 
k rajów  w ykorzystyw ana jest w in ­
teresie monopoli am erykańskich.

Delegat ZSRR A ru tun ian  w odpo­
wiedzi na przem ówienie p rzedstaw i­
ciela USA stw ierdził, że jego próba 
przedstaw ienia spraw y tzw. pomo­
cy am erykańskiej dla k rajów  słabo 
rozw iniętych w św ietle niezgodnym  
z rzeczywistością, je s t nieprzeko- 
nyw ająca. Należy w skazać — 
oświadczył A ru tun ian  — na roz­
bieżność, jak a  zachodzi między 
oświadczeniami przedstaw icieli am e­
rykańskich w organizacjach m iędzy­
narodow ych, m. in. w radzie gospo­
darczo-społecznej, a oświadczenia­
m i senatorów , kongresm enów i in ­
nych działaczy USA, kierujących 
polityką zagraniczną Stanów  Z jed­
noczonych. Ci ostatn i stw ierdzają 
otw arcie, że tzw. pomoc am erykań­
ska dla innych państw  jest wyzy­
sk iw ana przez USA dla w ywarcia 
nacisku gospodarczego i polityczne­
go na  te k ra je , w  celu podporządko­
w ania ich polityce am erykańskiej. 
Jeszcze bardziej poważne rozbieżno­
ści — kontynuow ał przedstaw iciel 
radziecki — zachodzą między sło­
wami a  czynam i am erykańsk ich  kół 
rządzących, w  w ypadku, gdy po­
szczególne k ra je  słabo rozw inięte nie 
chcą się podporządkow ać dyktato­
wi kół rządzących USA. O dm aw iają 
one tym  krajom  pomocy. N iektóre 
kraje, jak  np. B urm a sam ? rezyg­
nu ją  z pomocy am erykańskiej, nie 
chcąc przyjąć związanych z n ią  w a­
runków .

D ziękując przedstaw icielow i USA 
za to, że w yraził zadowolenie z

Jutro W yścig Kolarski
Szlakiem  W yzwolenia

Jutro odbędzie się tradycyjny 
ogólnopolski wyścig kolarski 
„Szlakiem Wyzwolenia" na tra­

sie Lublin — Chełm — Lublin.
i Organizatorem imprezy jest 
J Redakcja „Sztandaru Ludu" i 
! Wojewódzki Komitet Kultury 
|  Fizycznej.

W wyścigu weźmie udział do­
borowa stawka kolarzy z  repre- 

; zentantami Polski na czele.

spraw ą samego narodu  niem iec­
kiego.

Naród nasz w sku tek  panowania- 
sił im perialistycznych został już 
w trącony w  otchłań dwóch k rw a ­
wych i w yniszczających w ojen świa 
towych. Były one rów nież straszli­
wym następstw em  in tryg  tych  pod­
żegaczy w ojennych zza oceanu, k tó ­
rzy zainteresow ani są w tym , aby 
narody Europy, a zwłaszcza naród 
niem iecki, przelew ały sw ą krew , 
um ożliw iając w ielkim  im perialisty ­
cznym monopolom A m eryki i Euro­
py zagarnianie niebyw ałych zysków. 
P row okacja faszystow ska z 17 czer­
wca by ła  dalszym ciągiem  te j w ła­
śnie im perialistycznej polityki, k tó ­
ra  zm ierza do rozpętania nowej woj 
tiy i pogłębienia przepaści między 
wschodnią i zachodnią częścią n a ­
szej ojczyzny. Jednakże naród nasz 
pragnie pokoju. Dzięki porozum ie­
niu ogólnoniem ieckiem u przerzuci 
on pomost nad tą  przepaścią i prze­
zwycięży rozbicie Niemiec.

Ogólnoniem iecka narada  przed­
stawicieli Niemiec w schodnich i 
zachodnich w inna podiąć praktycz­
ne kroki, k tó re  są niezbędne dla 
przeprow adzenia w olnych w yborów

oświadczenia delegacji radzieckiej 
w spraw ie udziału ZSRR w fundu­
szu pomocy technicznej, A ru tun ian  
podkreślił, że Związelę Radziecki 
zawsze przyw iązyw ał wagę do u- 
dzielania pomocy technicznej k ra ­
jom słabo rozw iniętym  w  ram ach 
ONZ oraz b ra ł aktyw ny udział w o- 
pracow yw aniu zasad dotyczących tej 
sprawy.

Sądzę — oświadczył A ru tun ian  — 
że oświadczenie delegacji Związku 
Radzieckiego o gotowości ZSRR 
wzięcia udziału w  udzielaniu pomo­
cy technicznej* za pośrednictw em  
ONZ krajom  zacofanym, jes t no­
wym niezbitym  dowodem naszego 
dążenia do w spółpracy i do podję­
cia praktycznych kroków  w celu 
poparcia w soótprący gospodarczej 
między narodam i zgodnie z zasada­
mi NZ.

w całych Niemczech. W inna ona 
omówić sp raw ę utw orzenia demo­
kratycznego rządu ogólnoniem ieckie- 
go oraz podjąć skuteczne środki, 
aby przyśpieszyć zaw arcie sp ra­
wiedliwego trak ta tu  pokojowego z 
Niemcami oraz w ycofanie z Nie­
miec w  następstw ie tego trak ta tu  
w ojsk okupacyjnych w szystkich 
m ocarstw .

Nie w ątpię, że odbycie narady  
ogółnonięmieckiej u łatw i również 
osiągniecie porozum ienia pomiędzy 
czterem a w ielkim i m ocarstw am i w 
spraw ie Niemiec.

A więc — Niemcy do wspólnego 
stołu obrad!

P le n u m  p rz e b ie g a ło  p o d  znr.k icm  n ie ro z e r ­
w a ln e j Jed n o śc i i z w a r to ś c i  k o m u n is tó w  A z e r­
b e jd ż a n u , po d  z n ak iem  ich  n a jg łę b sz e j  w ie r ­
nośc i d ia  K o m ite tu  C e n tra ln e g o  K P Z R .

S e k r e ta r z  K C K o m u n is ty c z n e j P a r t i i  A z e r­
b e jd ż a n u  J a k u b ó w  w y g ło s ił  r e f e r a t  o w y n i­
kach  P le n u m  KC K P Z R . N ad  r e fe ra te m  w y ­
w ią z a ła  s ię  o ż y w io n a  d y s k u s ja .

Z a ró w n o  re fe re n t  jak  i m ó w cy  z a b ie ra ją c y  
g ło s  w  d y sk u s ji  p o d k re ś la li ,  ż e  u c h w a ła  P le ­

num  K C K P Z R  o ra z  z d e m a sk o w a n ie  z d ra ­
d z ieck ie ]  d z ia ła ln o śc i  n ik cz e m n eg o  p ro w o k a ­
to ra  I a g e n ta  m ię d z y n a ro d o w e g o  Im p eria lizm u  
B e r ii  m ała  o g ro m n e  z n a cz e n ie  d la  p a rt i i  i c a ­
łeg o  n a ro d u  ra d z ie c k ie g o .

O b ra d y  p len u m  p rz e b ie g a ły  pod zn ak iem  
sz e ro k ie j  i śm ia łe j k ry ty k i  i s a m o k ry ty k i ,  w  
w y n ik u  k tó re j  u jaw n io n o  p o w a ż n e  n ied o c ią g ­
n ięc ia  w  p ra c y  p a r ty jn y c h  i r a d z ie c k ic h  o rg a  
n ó w  A z e rb e jd ż a n u ,

W  c iąg u  d lu g łp g o  c z asu  w y tw o r z y ł  s ię  w a d ­
liw y  s ty l  k ie ro w n ic tw a  ze s tro n y  b y łeg o  
p ie rw s z e g o  s e k re ta r z a  KC K o m u n isty czn e j 
P a r t i i  A z e rb e jd ż a n u  M. B a g iro w a , k tó ry  to lo -

LONDYN (PAP). A gencja R eute­
ra donosi 7. N airobi (Kenia), że 
przeszło 1.200 żołnierzy i policjan­
tów w raz z oddziałam i obrony cy­
w ilnej otoczyło w N airobi dzielnicę 
m urzyńską Pum w anl, w  której m ie. 
szka 18 tys. M urzynów. W ojsko i 

t policja dokonały rew izji w  każdym

Gdy będziecie dokonyw ali w ym ia­
ny idei i doświadczeń — głosi o rę­
dzie _  gdy W asze zespoły k u ltu ra l­
ne i sportow e będą spotykały się we 
w spółzaw odnictw ie — dacie ludzko­
ści więcej niż zw ykłe nadzieje, da­
cie jej w ielki przykład  bra terstw a 
i przyjaźni między narodam i. P ięk ­
ne m iasto B ukareszt będzie dzięki 
Wam w ciągu dwóch tygodni stolicą 
młodzieży, przyjaźni i pokoju.

Gdy powrócicie do domu, do 
swych narodów , w  swa w łasne do­
mostwa, brońcie tam  rów nież poko-

ro w a ł  p o w a ż n e  n a ru s z e n ia  p a r ty jn y c h  z a sa d  
d o b o ru  k a d r , z a s tę p o w a )  p a r ty jn e  m e to d y  k le 
ro w n ic tw a  b ru ta ln y m  a d m in is tro w a n ie m , d e p ­
ta ł  p ra w a  c z ło n k ó w  B iu ra  i c z ło n k ó w  K C , nie 
p o z w a la ł  na n a jm n ie jsz ą  n a w e t k r y ty k ę  s w o ­
je j d z ia ła ln o ś c i,  ig n o ro w a ł p ro p o z y c je  c z ło n ­
ków  B iu ra  KC, sam  d e c y d o w a ł o n a jw a ż n ie j­
sz y ch  s p ra w a c h .

P len o m  u su n ę ło  M- B a g iro w a  z B iu ra  KC 
K o m u n is ty c z n e j P .a rtli A z e rb e jd ż a n u  i z a p ro p o  
n o w a lo  z ło ż e n ie  no ze  s ta n o w is k a  p rze w o d n i 
cz ąc e g o  R a d y  M in is tró w  A z c rb e jd ż a ń sk ie j 
SBH.

P o łą c z o n e  P le n u m  K o m ite tu  C e n tra ln e g o  1 
K o m ite tu  B a k iń sk ie g o  K o m u n is ty c z n ej P a r ti i  
A z e rb e jd ż a n u  z a p e w n iło  K o m ite t C e n tra ln y  
K< m u n is ty c z n c j P a r t i i  Z w iązk u  R a d z iec k ie g o , 
ż e  iz e rb e jd ż a A s k a  o rg a n iz a c ja  p a r ty jn a ,  led en  
z n a js ta rs z y c h  I w y p ró b o w a n y c h  o d d z ia łó w  
w ie lk ie j P a r t i i  K o m u n is ty c z n e j, p o tra f i  u s u ­
n ą .  b łę d y  I n ie d o c ią g n ię c ia  w  sw e j p ra c y , 
b ę d z ie  n a d a l w ie rn a  1 n ie z a w o d n a  o s to ja  Ko- 
r. u n ls ty c z n c j P a r t i i  Z w iązk u  R a d z iec k ie g o .

domu, poszukując broni. Areszto­
wano przeszło dw a tysiące M urzy­
nów, k tórych cżę'?ć po przesłucha­
niu zwolniono. Masowe rew izie do­
konyw ane są rów nież w  innych 
dzielnicach Nairobi, jak  również w 
rezerw acie K iam bu. O peracje poli­
cyjne trw ać będą k ilka dni.

ju, popularyzujcie przykład, który- 
ście dali, w ykazując tym  sam ym , żs 
narody stworzone są po to, aby żyć w 
dobrej zgodzie i przyjaźni, że zatem  
wszelkie konflikty m iędzynarodow e 
m ogą być rozstrzygnięte w  drodza 
rokowań.

S tając się lub  pozostając k rzew i­
cielami tej szlachetnej idei — głosi 
dalej orędzie — będziecie uczestn i­
czyć w  najw iększym  ruchu  naszych 
czasów, w zorganizowanym  i jedno­
litym  ruchu  setek milionów obroń­
ców pokoju na całym świecie. P rzy ­
czyniając się w  ten sposób do zacho­
w ania pokoju, będziecie bronili swych 
praw  i możliwości ich rozszerzenia. 
W alczycie o przyszłość, zapewniać!# 
trium f życia.

3 600 tys. jen przekazał IM
na ofiary pswodzi w Ispssii

M oskwa (PAP). — A gencja TASS 
donosi z Tokio, że radca P rzedsta­
wicielstw a Radzieckiego w  Tokio G. 
Paw łyczew  przekazał w  dniu 18 bm. 
Japońsk iem u Czerw onem u Krzyżo­
w i 3.600 tys. jen  d la  udzielenia po­
mocy ofiarom  powodzi w  północnej 
części wyspy K iusiu.

Rokowania rozejraows
w K orei

PEKIN  (PAP). A gencja Nowych 
Chin opublikow ała kom unikat aele- 
r.acji koreańsko _ chińskiej, p row a­
dzącej rokow ania rozejm ow e w  
Panm undżonie.

K om unikat stw ierdza, te  dnia 19 
Iipca na posiedzeniu delegacji cbu  
stron w  pełnym  składzie, szef dele­
gacji koreańsko chińskiej gen ^ rił 
Mam I r  odczytał Oświadczenie, do- i 
tyczące> zagadnień, związanyCh z 
u p ew n ien iem  w ykonania rozejm u, 
kładąc w  ten  sposób k res dyskusji 
na ten tem at.

Podczas posiedzenia obie ftrony  
postanowiły wznowić n iejaw ne sesja 
w celu poczynienia przygotow ań po­
przedzających podpisanie porozu­
m ienia rozejmowego. Począwszy od 
20 Iipca będą się odbywać spotkania 
oficerów łącznikow ych obu stron.

---------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------— ----------------- j ----------------------------

Slwtmlm w przededniu Upc&wego Święta
Mieni się rynek złotem, bielą, czerwienią,' błę­

kitem... Opadły już od kilku dni rusztow ania za 
wszystkich domów, opuścili już swe posterunki 
malarze, zdobiący fasady kamienic, rekonstruu­
jący daw ne m alowidła i złocenia. Ale mimo to 
przez megafon dobiega raz po raz  wołanie: 
„M ajster Biernacki zgłosi się do głównego dys­
pozytora". Bo chociaż roboty są właściwie 
ukończone, trw a ją  intensyw ne prace porządko­
we, trw a praca przy w ykańczaniu w nętrz, a  cię­
żarówki bez przerwy zwożą tow ary do s 'arom iej 
skich sklepów, k tóre  otw arte zostaną 22 Iipca.

Cały rynek i przylegające doń uliczki stale za­
pełnione są tłum am i zwiedzających, ludźmi, któ­
rzy napatrzeć się nie mogą na wskrzeszoną Sta­
rówkę. W arszawa kocha S tare Miasto, z uw a­
gą śledziła całą ieęo odbudowę, j.ak:> trudną  i 
odpowiedzialną. W yjątkowo gwarno i rojno jest 
na Starym  Mieście podczas tych ostatnich dni.

W szystkich przepaja radość i duma. Oto w y­
darte zostało ruinom , gruzom, zniszczeniu 
wszystko to, co unicestw ić chciał na zawsze hi­
tlerowski wróg. Zrekonstruow ana została w ca­
łym swym pierwotnym  blasku, wolna od póź­
niejszych szpecących naleciałości —- najstarsza 
dzielnica stolicy. Dzięki partii, dzięki władzy 
ludow ej u trw alona została i przekazana kulturze 
narodowej cenna spuścizna m inionych wieków.

Stańm y teraz po środku rynku  i przypatrzm y 
m u się bardziej szczegółowo. Lewa strona ryn­
ku, tzw. strona kołłątajow ska, gdyż tu ta j pod 
n r 21 mieszkał i zm arł Hugo K ołłątaj — jeden 
z twórców K onstytucji 3 M aja — m ieni się zło­
tem i czerwienią. Tu znajduje się kam ienica sta­
rej rodziny Fukierów , zajm ujących się handlem 
win, ozdobiona pięknym m alowanym  pasem  słue- 
kim. Na sam yip rogu R ynku i W ąskiego Du­
naju  — raduje  oczy z trudem  uratow ana od za­
głady najstarsza, pochodząca z XIV wieku ka­
mienica W arszawy, tzw. Kam ienica Ks. Mazo­
wieckich. Na kamienicy te j wskrzeszone zosta­

ły  oryginalne ozdoby z XVI w ieku, ornam enty
wytłoczone w tynku i następnie pobarwione.

Całą stronę D ekerta zajm uje Muzeum Histo­
ryczne m. W arszawy. Po te j stronie przyciąga 
oczy, odtworzona według autentycznego, XVII 
wiecznego wzoru, kam ienica ,.Pcd M urzynkiem '1, 
w  k tó re j w  18S9 r. Feliks Dzierżyński organizo­
w ał zebrania w arszawskiej organizacji SD K PiL  
Obok niej piękna kamienica Baryezków...

Ciekawe są dzieje starom iejskich kamieniczek.
O życiu daw nej W arszawy, jej wielowiekowej 
historii przypom inają również odtworzone z pie­
tyzmem szczegóły dekoracyjne starom iejskich 
kamieniczek: emblematy kupieckie na domu Ba- 
ryczków, po rtre t Skargi w medalionie na domu, 
w którym  mieszkał, malowidło przedstaw iajace 
cyrulika Jego Królewskiej Mości, na domu mie­
szczącym ongiś cech cyrulików . Każda z kam ie­
nic ma podobne ozdoby zwiazane z jej historycz­
ną przeszłością, legendami lub  rodem jej daw ­
nych właścicieli. Ozdoby te  przybliżają daw ną 
historię.

A dziś Rynek Starego M ’.nsta — pomnik k u l­
tury  narodow ej i walk rew olucyjnych ludu W ar­
szawy, zwalony w gruzy przez faszystowskich 
okupantów  w  1344 r. Rząd Polski Ludowej po- 
dźwlgnął z ru in  i przyw rócił narodowi. W dniu 
16 bm. przybył na rynek starom iejski Towarzysz 
Bierut, in teresując się szczegółowo przebiegiem 
f postępem prac, serdecznie rozm aw iajac z b u ­
downiczymi S tarów ki. Bo to partia  była in ic ja­
torką odbudowy Starego M iasta, to ona potrafi­
ła w lać w  nasze serca w iarę, że S tare  M 'asto 
ożyje. I ożyło jeszcze piękniejsze, jeszcze bliż­
sze niż było.

Z ajrzyjm y na chwilę do w nętrza domów n a  - 
rynku i na P iw nej. Pełno jeszcze wszędzie k rzą ta­
niny. Stolarze zak ładają boazerię ze szlachetne­
go drzew a, okuw ają dębowe drzwi, zdobne w 
rzeźby. W ysokiej jakości to robota. W arszawscy 
rzemieślnicy dokładają  usilnych starań  by w

swym kunszcie dorównać wysokiemu poziomowi 
rzemieślników w arszaw skich sprzed wieków. 
Sztukatorzy w ykańczają na sufitach i ścianach 
piękne ornam enty. Zdobią S tare  Miasto i chłop, 
lei ze wsi Zalipie, które w yczarowują pęki barw ­
nych kw iatów  r a  drew nianych belkach strepu 
sklepu Centrali Przem ysły Ludowego i A rtystyca 
nego.

Biorąc pod uwagę, że S tare M iasto ściągać bę­
dzie stale liczne wycieczki, że będzie ośrodkiem 
wzmożonego ruchu turystycznego — kilka k a­
mieniczek, a  niem al w szystkie kondygnacje par­
terowe, przeznaczono na cple kulturalne, jak  
muzea, dom kultu ry , itp. oraz na celę użyteczno­
ści publicznej.

R ekonstrukcja Starego M :a 'ta  — to w ielkie 
zwycięstwo budowniczych Starówki. Wszyscy 
oni — architekci, inżynierowie, m urarze, cieśle, 
sztukatorzy głęboko ukochali swą pracę, głębo­
ko odczuli, ile prawdziwego patosu, praw dzi­
wej wielkości tkw i w dziele, ^wskrzeszanym ich 
rękoma. Nie szczędząc wysiłku i czasu ratow ali 
każdą gotycką cegłę, każde w alące się sklepienia, 
każdy cenny szczątek przeszłości. Robotnicy p ra ­
cujący przy odgruzowaniu —1 i rekonstrukcji 
Starego M iasta nakładem  żm udnego trudu  od­
najdyw ali fragm enty malowideł, szczątki ceram i- 
k’i, u łam ki belkow ań, k tó re  dopomogły bardzo 
w sporządzeniu dokum entacji Starów ki. Cała 
jedna sala Muzeum W arszawy zaw iera przedmio­
ty, znalezione, zabezpieczone przez robotników .

Pełni głębokiego um iłow ania tradycji — go­
rąco  pragnęli, by nie przepadł najm niejszy szcze­
gół, mówiący o minionych wiekach, o dziejach 
Warszawy. A ileż gorącego zapału i um iłow ania 
wkładali przy wznoszeniu domów. Iluż wyrosło 
tam nowych przodowników!! pracy. T rudno wy­
mienić naw et ich nazw iska — jest ich setki.

Dzięki ich pracy — naukowców, inżynierów, 
robotników, dzisiejsee S tare  M iasto jest taki® 
piękne, takie bardzo bliskie i drogie.

iotrasść ZSB8 da adziolenla pestacy
k r a f o m  z a c o f a n y m

nowym dowodem pokojowej polityki radzieckiej

Plenum Komitetu Csniraiuega
Kemimisiysztie] PtsiHi Azeibełilżitan

MOSKWA (PAP). Agencja TASS donosi:
W tych dniach odbyło się połączone Plenum  K om itetu C entralne­

go K om unistycznej Partii A zerbejdżanu oraz Bakińskiego Miejskiego 
Kom itetu F artu . Na plenum  obecny był również liczny aktyw  azerbej- 
dżańskicj organizacji partyjnej.

T e n o s  w ł a d z  b s y i f f a k k h
w Kenii
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Na tropach sanacyjnego reportażysty
Było to  przed  20 laty . W Polsce 

•zalał kryzys.
Sanacyjny dziennikarz Konrad 

W rzos — w spółpracownik reakcyjne­
go dziennika „Ilustrow any K urier 
Codzienny", przem ierza kraj, aby 
tnaleźć chociażby jaśniejszy promyk 
W tym  bezm iarze degradacji gospo­
dark i i człowieka. M in. odwiedza 
Państw ow ą Fabrykę-Zw iązków  Azo­
towych pod Tarnowem, dziś Z akła­
dy Azotowe noszące w ielkie imię 
Feliksa Dzierżyńskiego. Opis wizyty 
znalazł się w w ydanej przez niego 
książce pt. „Oko w oko z k ryzy­
sem ".'

W zacisznym gabinecie, z którego 
ckna nie można było dojrzeć tzw. 
r-ielonej łączki ze zgromadzonymi 
na  niej bezrobotnymi, tygodniami 
darem nie w yczekującym i pracy — 
T»n dyrek tor z wyniosłością opowia­
da o fabryce, a dziennikarz skrzęt­
nie notuje jego słowa. Odczytamy 
kilka fragm entów  zaw artych w tej 
książce:

— Za miesiąc produkcja spadnie 
do około 40% pełnej zdolności pro­
dukcyjnej. Nie będziemy produko­
w ali ani tony więcej niż wynosi 
konsum pcja k rajow a 1 eksport.

— Gdy m ianowicie w roku 1929/30 
ówczesną produkcję (nawozów azo 
tow ych — B. T.) wyrazimy wskaź­
nikiem  100, to w r. 1931/32 produk­
c ja  ta  już wynosiła tylko 62. Jeszcze 
silniej spadła w tym  okresie kon­
sum pcja w Polsce, a mianowicie ze 
100 na 54.

Na zdjęciu: Maria Musiałowa z do-
n.u Lubera jest przodownicą pracy...

— Rolnictwo znalazło się w obli­
czu katastrofy, pogłębionej wielomi 
lionowymi długami...

— Nie pokryw am y już am ortyza­
cji urządzeń fabrycznych, nie może 
rny wprowadzić w całej pełni progra­
m u prac rem ontow ych, nie odkłada­
my żadnego kapitału  rezerwowego.

Od takich fragm entów  aż roi się 
w książce. W fam ym  tylko opisie 
w izyty w daw nych Mościcach jest 
togo aż kilkanaście stron. Nie po­
dobna jest tu  wszystkie przytoczyć. 
Z aham ow an ie  produkcji, pauperyza­
cja rolnictwa, brak perspektyw y roz­
woju 1 nędza, okrutna nędza lrfdzi — 
d o  ich zasadnicza treść.

Czytrłem  Wrzosa 1 postanowiłem
pojechać, skonfron tow ać jego obser­
wacje z dzisiejszą rzeczywistością. 
Chciałem zobaczyć co się dzieje w 
tej fabryce po 9 latach socjalistycz­
nej gospodarki, której naczelnym 
praw em  jes t m ak sym alne  zaspokoje­
nie stale rosnących  potrzeb człowie­
ka poprzez nieprzerw any wzrost 
produkcji na bazie najwyższej tech 
niki.

* * *

S ied 'im v  w 'okładowym Kom:lec e 
Partyjnym. Tow  Kckosza, członek 
egzekutywy, jeden z tych, klóry miał 
„szczęście" pracow ać przed wojną w 
te j fabryce aż 3 względnie 4 dni w 
tygodniu, przypom ina tam te czapy. 
W  pew nej chwili roześmiał się, wska 

na okno, z którego roztaczał się 
w idok na now obudujące się obiekty 
przem ysłow e i mówi:

„Teraz to s ę  tylko myśli I kombi­
n u je  jak  zwięk. ’.yć produkcję na 
Wozów azotowych, przyśpieszyć wy 
konanie now ych inwestycji, maksy 
m a!n 'e  zaspokoić potrzeby wsi w 
naw ozy azotowe. Ludzie rozumieją, 
że to wszystko dlatego, że władza w 
rekach  robotniczych i chłopskich 
Od naszej produkcji zależy urodzaj 
ność ziemi"... Przerw ał, uderzył, pal 
cem w stół i po chwili dodał: „Trze

ba nam  dużo chleba, bogatych plo­
nów".

Syrena fabryczna ostrym gwizdem 
obwieściła zmianę. Wezbranym s tru ­
mieniem płynęli ludzie ze wszyst­
kich stron rozległej fabryki w głów­
ną uliczkę, prowadzącą wprost do 
wyjścia. Wsłuchiwaliśmy się przez 
chwilę w gwar głosów, który docho­
dził z zewnątrz.

„Może przejdziemy się do naczel­
nego inżyniera — odezwał się zno 
wu tow. Kokoszą. Opowie wam, jak 
bardzo daleko p lu n ę liśm y  się na 
przód w porównaniu do okresu 
przedwojennego".

* •  •
Inżynier Twardzicki pracuje w fa ­

bryce już 25 lat. Gdyby mu ktoś k ie­
dyś powiedział, że będzie operowa? 
takimi cyframi, o których teraz mó­
wi, uznałby to za rzecz po prostu 
niemożliwą. A jednak: zdolność pro­
dukcyjna fabryki jest obecnie trzy ­
krotnie większa niż przed wojna, a 
w końcu Planu Sześciołetniego^bę- 
dzie pięciokrotnie większa.

Już teraz zastanaw iają się, jak  cy­
fry te pomnożyć. A przypom nijm y 
sobie, że po wojnie w miejscu fab ry ­
ki były ruiny i zgliszcza, a obok lu ­
dzi przepełnionych entuzjazm em  pra 
cy byli i tacy, co nie wierzyli. N ie­
mało więc trzeba było trudu , aby 
nie tylko odbudować zakłady, 
pchnąć z m iej'ca  produkcję, ale o- 
siągnąć tak wielkie wyniki.

Inżynier Twardzicki patrzy na nas 
przez okulary i akcentuje każde s!o 
wo. „Wszystkie nasze agregaty są 
maksymalnie w ykorzystane, pracują 
pełną parą... Aby zaspokoić potrze­
b y  wsi, produkujem y córaz więcej, 
a jednak uważamy, że wciąż jeszcze 
za mało. Rośnie sta le  poziom życia 
wsi, a równolegle do tego rośnie 
ilość odbiorców 1 zużycie nawozów. 
Mam tu ciekawe cyfry".
Podszedł do oszklonej szafy, wyciąg 

nął książkę, rozłożył na stole. A na­
lizujem y w raz z nim : jeśli przyjąć 
wskaźnik zużycia nawozów sztucz­
nych w 1928 roku za 100, to  w 
1932/33 roku wynoriło ono 23, a w 
1948/49 — 140.5, w 1949/50 — 189,7. 
Te cyfry mówią za siebie.

W ychodzę z tow. Kokoszą na te ­
ren fabryki. Oglądam wspaniale 
wieże destylacyjne, specjalne zbior­
niki, kadzie wysokości kilku pięter. 
Wysoko nad powierzchnią ziemi 
krzyżują się dziesiątki ru r, szyn, 
przewodów. Człowiek w ydaje się 
być zagubiony w v.:3lkościach u rzą­
dzeń, a  przecież wszystko to  k iero­
w ane jest rękom a ludzi i im to 
przede wszystkim ?łuży.

łożony tuż przy szosie. Je s t on wła­
snością rodziców. W jednej, dużej 
izbie zastajem y jego m atkę z b ra ­
tem i sześciorgiem dzieci. Wszyscy 
śpią w tej izbie. Z trzech mężczyzn, 
którzy tu  m ieszkają, jeden tylko 
ojciec ma stałe zajęcie. SU ry jest

siła do stołu, zachw alając swój ro ­
sół z m akaronem  1 pierogi z jago­
dami. Podziękowałem serdecznie.

— ..Starczy dla wszystkich"... — 
powiedziała trochę zażenowanym 
głosem. A po chwili dodała z 
uśmiechem, klóry rozjaśnił jej zo-

Na zdjęciu: Maria ze swoją 9-letnią córką Basią to swoim mieszkaniu...

Wrzos w swojej książce pokasuje 
również bezrobotnych, którzy mieli 
jedno niedoścignione m arzenie: 
pracować w fabryce. Jeśli się uda­
wało, chw ytali robotę by!e gdzie. 
A jak  oni żyli? Posłuchajm y, co pi­
sze Wrzos:

Na zdjęciu: m atka  — ?>/:a T.i'.bera 
1 umuczka i Alą i Basią. Z  ty łu  stoi 
najmłodsza córka — Jasin, ; , „otiow- 

niea nauki.

— „Wyjeżdżamy z Mościc do po­
bliskiego Chyszowa. P od judzam y 
do sterty  kam ieni, z których ubijać 
się będzie szosę. Z boku, na ziemi, 
z młotkiem w garści, siedzi młody 
człowiek i tłucze kamienie. Wszczy­
namy z nim rozmowę.

Pracu je  dwa dni w  tygodniu, 
jest kaw alerem . Zarabia 1,50 zł na 
dzień. Prow adzi nas do domku, w 
którym mieszka. Damek ten jest P°-

fornalem , pracuje w dobrach ks. 
Sanguszki. B rat gospodyni był bru­
karzem, teraz jesl bez pracy. Tym­
czasem gospodyni opowiada z hu ­
morem o swej biedzie. Siedzimy 
przy blasku lam py naftowej i roz­
glądam y się po tej wielkiej izbie, 
której podlega jss t zrobiona z gli­
ny...

Dzisiaj „menu" w tej chicie jest 
następujące: ziemniaki, kapusta, 
barszcz owsiany — na śniadanie, 
obiad i kolację".

Pokazałem ten fragm ent tow. Ko­
koszy, który sam jest z Chyszowa. 
Za wszelką cenę chciałem odnaleźć 
tę rodzinę, zobaczyć, jak ży.,ą teraz. 
Nitka po nitce... Jeżeli to będzie 
rodzina Luberów — tłum ie: ył — to 
jedna z córek, Maria, pracuje w fa­
bryce i można ją  poprosić do Ko­
mitetu Zakładowego.

M aria jest wysoką blondynką, o 
podłużnej, energicznej twarzy. P rzy . 
szła w prost z 'budowy, ubrana w 
kombinezon. Nie trudno ją  było 
znaleźć. Znają ją  tu praw ie wszy­
scy, jest przodownikiem pracy i 
kandydatem  pariii.

Przeczytałem  jej wspomniany 
fragm ent książki... „Tak, to o nas"
— powiedziała zdumiona. „Nawat 
nie wiedzieliśmy, że ktoś o nas pi­
sał". Znowu przejrzała teksL: — 
„Zgadza się, wszystko się zgadza. 
Ojciec tylko nie żyje, zm arł pięć 
lat temu... Zresztą wiele się zmie­
niło. Może do nas przyjeciziecie?
O trzeciej kończę pracę".

Razem szliśmy szosą ocienioną d u ­
żymi drzewami. M aria opowiadała
0 swojej pracy, o swej 9-letniej 
Basi, która chodzi do szkoły. Mają 
ładny pokoik z białymi firankam i
1 froterow aną podłogą. A brat, 
który przed w ojną tłukł kamienie 
przy szosie, nazywa się Karol. Jest 
m istrzem m urarskim  i p racu je  w 
krakow skim  Zjednoczeniu Budowla 
nym. Zarabia dobrze, posiada — jak 
opowiada M aria — luksusowe m ie­
szkanie w Tarnowie. Drugi b ra t — 
Józef jest spawaczem w Zakładach 
Azotowych. Mieszka też w Chy.;zo- 
wie — u siebie, jak  się 10 mówi. 
Tuż przed w ojną udało mu się do­
stać do fabryki. W ysprzedano w te­
dy resztki z chałupy, kupiono cie­
laka i ofiarow ano m ajstrow i. Taką 
łapówką trzeba było .slą „ok»p:ć“. 
Dziś pra?a sama przyszła di> Józefa 
Lubety, cenionego robotnika w fa . 
bryce.

Schodzifriy trochę w bok z szosy 
1 jesteśm y w domu otoczonym m a­
łym, kw itnącym  ogródkiem. Przez 
otw arte okno izby w ydostają się 
lony muzyki radiowej. Wchodzimy 

! do środka. M aika — Zofia Lubera 
I kręci się przy dużym piecu, jest 
I w perkalikow ej, schludnej sukience 
| i białej chustce na głowie, W yja- 
| fnłam powód mego przybycia. M at- 
| ka Lubera zrobiła zdumiony wyraz 
i twarzy, a is  zaraz gościnnie popro-

raną zmarszczkami tw arz: — „Ano, 
fejspjdarzy się trochę. W nadziale 
dostałam 3 hektary dworskiej zie­
mi. Wprawdzii^ po śmierci męża to 
sam ej trudno byio, ale teraz pomaga 
ml córka Krystyna, wdowa z dwoj- 
g:em dzieci. Jed tn  hektar oddalam 
córce swojej Stefanii, która wyszła 
za mąż i prowadzi gospodarstwo. 
Chcą wstąpić do spółdzielni, tam  o 
wiele lepiej będzie".

Wczoraj całe życic matki Lubery
przesłaniała troska o kawałek chla* 
ba, do łez ciążyła nędza, przygnia­
tała niepewność ju tra. Inaczej, cał­
kiem inaczej żyje się dziś, chociaż 
Zofia Lubera ma swoje kłopoty: 
ciąży jej trochę „bubkowanie" w nu . 
kom, chciałaby dostać cegieł i 
wapna, aby podreperować dom, 
myśli, żeby znowu zakontr-iktow ić 
świniaka, bo lepiej zapłacą u iż p r/y  
zwykłej sprzedaży... Dużo opowia­
dała o swoich dzieciach: o Eugenii, 
aklyw istce ZMP, która po ukończe­
niu szkoły pracuje w w arsztatach 
mechanicznych w Tarnowie i do­
brze zarabia; o Julii. Poznałem ją 
osobiście, Mies?ka w sąsiedztwie z 
mężem. Z dum ą pokazywała mi dy- 
płom uznania za współzawodnictwo. 
Teraz nie pracuje. Gdy tylko pod- 
chowa dzieci, znowu weźmie się za 
robotę.

W izbie zrobiło się ciemno. Matka 
Lubera włączyła światło elektrycz­
ne. Przed chatą radośnie zaskowy- 
czały psy. Do izby w pad'a ra jn iłod- 
sza córka, Jasia. Oczy jej błyszczały 
radośnie, a tw arz była rozgorączko­
wana. Trzym ała w ręku rulon pa­
pieru i kilka książek. Przystanęła 
nagle i ogarnęła wszystkich wzro­
kiem. Maria pierwsza zagadnęła:

— „No, jak egzamina poszły?"
— „B ard/o dobrze" — odpowie­

działa szybko i po chwili wszyscy 
oglądaliśmy jej świadectwo ukończ# 
nia Zasadniczej Sokoły Chemicznej 
przy Zakładach Azotowych, i dwi® 
książki — nagredy za przodownic­
two w nauce.

*  *  •

Siedzieliśmy do późna. W racając 
r. Chyszowa zajrzałem jeszcze raz do 
Azotów. Jarzyły się światła hal pro­
dukcyjnych. Nad wielką przestrze­
nią unosił się miarowy szum agre­
gatów. Z pobliskiego domu świetli* 
cowego dobiegał chóralny śpiew.

Jakże zmieniło się życis fabryki, 
życie ludzi.

Bolesław Troński

Na Wartach Lipcowych
W KFWM

W KFWM we współzawodnictwie 
lipcowym uwesloiczą całe brygady 
i zespoły jak np. zespół mistrza Jó ­
zefa Adamowicza z Krótkich Serii, 
k tóry zobowiązał się plan lipcowy 
wykonać do 25 bm. Młody ZMP- 
owiec Mieczysław Broda wystąpił 
ze swoją brygadą z żądaniem skró­
ceń a tego term inu i wykonania 
płanu do 20 bm. Irena Igras z p la­
cówki K rótkich Serii podjęła zobo­
wiązanie indyw idualne — plan to­
czenia bieżni typu 6206 wykonać do 
dnia 22 bm.

Nasi robotnicy podjęli również 
współzawodnictwo o ty tu ł najlepsze, 
go w zawodzie. W narzędziowni do 
tego Współzawodnictwa stanęli: 
szlifierz W ładysław Sajur, w ykonu­
jący 265 proc. nowej norm y i ślu­
sarz  Sabina IColbuk — 251 proc. W 
Dziale Produkcji na placówce szli­
fierskiej, robotnicy podjęli współza­
wodnictwo pod hasłem  „Ja nie w y­
puszczę braków ", inicjatorkam i by- 
łv: Regina Sala, Żelazna i Leokadia 
Wojtaszek. W realizacii zobowiązań 
w tym zakresie przodują: Stanisława 
P.yzia, A leksandra Maj, Genowefa 
Olszówka i in.

W realizacji zobowiązań Innych 
działów w yróżn:li się: H enryk Wi­
niarski z K rótkich Serii, Zenon 
Bogdański i W ładysław Pudło, wy­
rab ia jący  178 proc. nowych norm, 
a z działu tokarsk !ego Leokadia 
Czyżewska 1 Józef Banaszek wyra- 
biajacy 212-proc.,- w hartow ni —■ 
W a^aw  W tykało, K azin rerz  Olesz­
czuk i S tanisław  Szczepanik. W 
szlifierni r>rzoduja — Helena Chm !e 
lewska 106 proc., Genowefa Olszów­
ka i Stefnn Stefański, w  kulkow nl
— Tadeusz Adamiak, H enryk M '- 
ehota — w v rab la iący , 152 proc. i 
Adam W nuk, na prasach — Zofia 
Bownik — 115 proc.. Eugeniusz Da­
niel 127 proc. oraz K azim iera Olen- 
der i inni, na m ontażu — Leonł”na 
W itkowska, S<?nisław H uber i J a ­
nina Pałka. W dziale Głównego Me- 
"ha^-ka wvrń*.nił s*ę H enrvk Rvdz, 
który  w raz 7° sw n:ą b rv?adą prze­
prowadza rem onty za listem  gwa­
rancyjnym .

N ’e pozostali również w tyle in ­
żynierowie i technicy, którzy pod­
jęli szereg cennych zobowiązań.

I tak: inż. W acław Błachnio zo­
bowiązał się zaprojektować przyrząd 
i zastosować go w produkcji na "'szli­
fierkach. Magister Zdzisław Lisow­
ski z laboratorium  podjął również 
cenne zobowiązanie. Technik Roman 
Nowak, zobowiązał się zastosować 
na kontroli wzrokowej specjalny 
przyrząd, który zautomatyzuj* u- 
ciążliwą dotąd pracę.

Na w artach produkcyjnych zało­
ga nasza przepojona jest niezłomną 
wolą pełnej i przedterm inow ej rea­
lizacji podjętych zobowiązań, zro­
dzonych z uczucia głębokiej miłości
l przyw iązania do naszego ukocha­
nego Pa istw a Ludowego, kroczące­
go zwycięskim marszem do Socjali­
zmu.

Marian Grinherg
korespondent zakładowy

NA BUDOWIE CEMENTOWNI 
KEJO WIEC II

Na budowie Cementowni Rejo­
wiec II mamy wiele przodujących 
brygad, kióre przekraczają .stale no­
we normy. Na wyróżnienie zasługu­
je brygada m urarska A leksandra 
Wawra, k ióra stale przekracza no­
we normy, osiągając 231 proc. Na 
wyróżnienie zasługuje również w ar­
szawska brygada ciesielska Józefa 
Prusika, w ykonująca stale ponad 
180 proc. nowej normy.

Do naszych czołowych brygad na­
leżą brygady ciesielskie: Józefa Je - 
rzewskiego — w ykonująca 126 pro3. 
nowej normy, Stefana Hanca — 132 
proc., Mieczysława Damra — 128 
prcc., M ariana Macońki — 102 proc. 
Brygady m urarskie: Kazimierza 
K aźmierczaka — 105 p ro c , S tan i­
sława Ma makowski ego — 172 prcc., 
Piotra Rumińskiego — 106 proc., 
M ariana Marcinkowskiego — 121 
proc., A leksandra Oronieckiego — 
110 proc. Brygady ziem no-betoniar- 
skie: H enryka Grześkiewicza — 133 
proc., Józefa Sawy • -  105 proc., 
Stanisława K ruka — 142 proc., W ła­
dysława Kozłowskiego — 112 proc., 
Antoniego Gnidy — 172 proc. i b ry ­
gada zduńska Jan a  Lewaka w yko­
nująca 118 proc. nowej norm y.

Wszystkie te brygady podjęły 
cenne zobowiązania na cześć Święta 
Odrodzenia lo lsk i, dając 18.600 
rob./goUz. oszciędnoicl.

K. S.
korespondent zakładowy
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Marek Jaw orski

Lublin miasto FSC i 3 wyższych uczelni -  na drodze rozwoju
W pam ięci w ielu ludzi zachował 

się L ublin sprzed 1939 roku — jako 
tako  w yglądające śródmieście i nę­
dza przedm ieść — dzielnic robot­
niczych. T rudno tu  naw et użyć te­
go określenia. Dzisiaj myślimy in­
nym i kategoriam i i mówiąc; , dziel­
nica robotnicza*1 jnątfiy na r,o_

Stąd też na szpaltach pism mnoży­
ły się wiadomości o sam obójstwach; 
esencja octowa, strychnina, jodyna, 
luminal, skok z któregoś tam  pię­
tra, czy koła pociągu — wielu nę­
dzarzy mogło wybierać, w jaki 
sposób zakończyć to nędzne życie.

Dość jednak o tam tych ponurych

Rośnie Z O R —Zachód

woczesne, słoneczne gmachy ZOll-u, 
a nie walące się rudery. Ale w 
tam tych czasach, czasach kapitalizm u
— dzielnica robotnicza — to było za­
niedbane, pozbawione wszelkich u- 
rządzeń — przedmieście.

Woda np. doprowadzona była tyl 
ko do m ieszkań w śródmieściu. 
Peryferia  m iasta korzystały ze 
studni, których liczba wynosi­
ła 376. Woda z tych studni w w ięk­
szości w ypadków nie nadaw ała się 
przy tym do picia, nic więc dziw­
nego, iż np. tyfus brzuszny był 
chorobą, k tóra szerzyła się nagm in­
nie na W ieniawie, czy Kalinow- 
szczyźnie.

Zarząd M iasta Lublina — nie 
w ykazywał troski o te sprawy. W y­
starczy przejrzeć chociażby spra­
wozdania z posiedzeń rad  miejskich, 
zamieszczane przez lubelską prasę 
przedwojenną; Jeżeli naw et była o 
tym  mowa, to kończyło się zazwy­
czaj na czczej, pustej gadaninie.

Troska o zapewnienie ludności o- 
pieki zdrowotnej, ograniczała się 
jedynie do niewielkiego aparatu  le­
karzy w ram ach Ubezpieczalni Spo­
łecznej. Lekospis dla ubezpieczo­
nych był przy tym  tak  sporządzo­
ny, aby władze sanacyjne nie po­
trzebowały tracić na ten cel du­
żych funduszy.

Długie kolejki przed Biurem  Po­
średnictwa Pracy oskarżały panu­
jący wówczas ustrój wyzysku. Zna- 

. ne są wypadki dem onstracji robot­
niczych przed siedzibą Zarządu 
Miasta, żądających bezskutecznie 
jakiejkolw iek pracy.

Żyjąc w okresie poważnych, 
zmian i przeobrażeń w życiu gospo­
darczym, społecznym i k u ltu ra l­
nym  kraju, zajęci pracą nad reali­
zacją Planu 6-letniego, denerw uje­
my się często różnymi niedociągnię­
ciami w aparacie handlu uspołecz­
nionego i zapominamy o tam tym  
okresie sprzed września 1939 r. Dopie 
ro, gdy zastanowimy się, skonfrontu­
jem y fakty, musimy stwierdzić, że 
nasze bolączki są niczym w porów­
naniu z tymi, które dręczyły ludzi 
przed rokiem 1939.

Ówczesna ludność lu b lin a  n :e 
miała poza tym  żadnych perspek­
tyw zmiany istniejącej sytuacji.

czasach. Wystrzeliły, m ury Fabryki 
Samochodów Ciężarowych im. Bo­
lesław a B ieruta, lśnią w lipcowym 
słońcu ■ gmachy osiedli robotni­
czych, rozwija się kom binat m ię­
sny i jajczarski, dymi komin pie­
karni — giganta.

9 lat, a  każdy rok przyniósł duże 
zmiany w życiu naszego m iasta, 
k 'ó re  s ta je  się poważnym ośrod­
kiem przemysłowym.

Fabrvka Samochodów Ciężaro­
wych im. Bolesława B ieruta wniosła 
uśmiech młodości w stare  mury 
Lublina, „Lubliny'^ przem ierzają 
dziś całą Polskę, a produkcja ich 
rośnie z dnia na. dzień.

W zachodniej izęści m iasta pną 
iię  konstrukcie nowoczesnego m ia­
steczka uniwersyteckiego, obejm ują­
cego wszystkie zakłady naukow e i 
doświadczalne U niw ersytetu im. 
Marii Curie-Skłodowskiej.

Uprzemysłowienie Lublina w ym a­
ga rozbudowy urządzeń kom unal­
nych.

M alkontent czytający te  słowa 
może w tym  miejscu powiedzieć — 
dość tych ogólników, cyfr trochę.

Oto cyfry, k tóre są najlepszym  a r­
gumentem.

Powróćmy do sieci wodociągowo- 
kanalizacyjnej. Przed w ojną budo­
wano rocznie w Lublinie jedynie 
około jednego kilom etra sieci, obec­
nie — 10 km, 1000 proc. więcej! W 
okresie 1945—1952 podłączono do 
sieci wodociągowej 221, a do sieci 
kanalizacyjnej 345 nieruchomości. 
W ybudowaliśmy 36 publicznych 
zdrojów czerpalnych, w dzielnicach 
pozbawionych na razie sieci wodo­
ciągowej. Korzysta z nich około 
10.000 osób, używ ając zdrowej i czy. 
stej wody. Dobiega też końca reali­
zacja nowego ujęcia wody na Dzie­
siątej.

W planie są dalsze inwestycje, 
k tóre zniosą trudności w dziedzinie 
zaopatrzenia m iasta w wódę. pow­
stałe na skutek rozbudowy urządzeń 
przemysłowych, rozwoju miasta i 
zwiększenia się liczby mieszkańców.

Trw a również budowa nowych 
ulic. W okresie przedwojennym m ia­
sto nasze miało 344 ulice o łącznej 
długości 136 km. z czego tylko 65 
km by*o zabrukowanych, a 71, tj. 
około 53 proc. posiadało naw ierz­

B iurotdec LSS przy u l  M. Buczka.

chnię gruntow ą. W okresie działań 
w ojennych stan  ten  jeszcze się po­
gorszył.

Do roku 1952 nie ty lko w yrównano 
wszystkie zniszczenia w ojenne, ale 
jeszcze zwiększono liczbę ulic o na­
w ierzchni tw ardej, założono 7,5 km 
now ych chodników. Rozpoczęto też 
budow ę ulic w  dzielnicy uniw ersy­
teckiej, szpitalnej i w okolicach 
FSC. N ajw iększą inw estycją jest bu ­
dowa ul. Nowo-Mełgiewskiej, która 
połączy m iasto z FSC. Nowo-Meł- 
giewska — w arto  przypomnieć — 
będzie posiadała dw a pasm a jezdni 
po 9 m szerokości każdy i takiej 
szerokości pas zieleni.

Znam y dobrze słowa towarzysza 
Bolesława B ieruta, który  mówił o 
tym, że dla w ładzy ludowej sprawą 
najw ażniejszą jest troska o człowie­
ka pracy. Ilu strac ję  tego tw ierdze­
nia może stanowić m. in. rozwój 
placówek zdrowia w Lublinie. M a­
my dzisiaj 31 poradni ogólnych i 28 
specjalistycznych, 7 poradni gineko­
logiczno-położniczych, zakłady ren t­
genowskie, 2 gabinety kardiologicz­
ne i jedną protezownię dentystycz­
ną. Specjalne am bulatoria istnieją 
przy większych zakładach pracy i 
hotelach robotniczych. Rozbudo­
w uje się Ośrodek Zdrow ia na 
Morsztynowie, gdzie oprócz po­
radni ogólnych mieści się 5 przy­
chodni specjalistycznych, gabinet za­
biegowy, laboratorium  analityczne.

Sytuacja w zakresie opieki nad 
zdrowiem ludności poprawi się jesz­
cze z chwilą wybudowania komplek­
su gmachów szpitala wojewódzkie­
go. Zresztą i stare szpitale uległy 
znacznej rozbudowie.

Pomówmy teraz o rozwoju ku ltu ­
ry i oświaty. Istnienie 2 teatrów, 
Filharm onii, 2 muzeów, 2 teatrów  
kukiełkowych, 10 bibliotek, 3 sizkół 
artystycznych, ogniska muzycznego 
(z 3 filiami), 87 świetlic, 2 klubów, 
orkiestr dętych, zespołów muzycz­
nych, zespołów pieśni i tańca — oto 
najlepszy dowód naszego postępu w 
tej dziedzin;e. Oprócz yym ienionyeh 
działają 162 zespoły artystyczne (w 
tym  72 artystyczno-widowiskow-el, 
75 czytelniczo - samokształceniowych

— liczba osób w tych zespołach prze­
kracza 2 500.

Początki odrodzonego szkolnictwa 
nie były łatwe. Pam iętam y w jakim 
stanie okupanci hitlerowscy pozosta­
wili budynki szkolne. Nie było sprzę 
tu. żadnych pomocy naukowveh. N ikt 
jednak rąk  nie załamywał. Młodzież, 
nauczycielstwo, komitety rodziciel­
skie, korzystając z wielkiej pomocy 
państw a, przystąpili do pracy.

Oddano do użvtku gmach przy ul. 
Linowej o 35 nowoczesnych salach.

Ze szkolnictwa państwowego ko­
rzysta obecnie ponad 10 tys. dzieci, 
qkoło 3.600 uczęszcza w Lublinie do 
szkół stopnia licealnego, 7.700 do 
szkół zawodowych, a 7.000 studiuje 
na trzech wyższych uczelniach.

W składzie socjalnym młodzieży 
uczęszczającej do szkół i wyższych 
zakładów naukowych zaszły poważ­
ne zmiany, przeważają obecnie sy­
nowie robotników i chłopów.

Zlikwidowaliśmy analfabetyzm . 
Około 3.000 osób może po wielu la­
tach swojego kalectw a wziąć do rę­
ki książkę i pióro.

Sanacja „planowała" zlikwidowa­

nie analfabetyzm u gdzieś na  sok 
dwutysięczny.

Kilka słów jeszcze o urządzeniach! 
sportowych. — W ybudowaliśmy wiel 
ki stadion sportowy na W ieniawie. 
W budowie brała udział pow ażna 
część ludności naszego m iasta, po­
święcając w ram ach prac społecz­
nych 25.000 roboczodniówek.

Trudno w ram ach krótkiego a rty ­
kułu dziennikarskiego zobrazować 
caiy dorobek 9 la t władzy ludowej 
w Lublinie. Trzeba wspomnieć je­
szcze o coraz spraw niej działających' 
sieci handlu uspołecznionego (LSS,
i MHD), o rozwoju kom unikacji m ;ej 
skiej (trolejbusy ruszyły), o now ych 
domach podłączonych <U> sieci gazo­
wej, o zieleńcach, o nowych lam pach 
ulicznych, których jest kilkakrotnie- 
więcej niż przed wojna.

Tak wygląda dzisiaj Lublin.
Miasto nie zatrzym uje się w swymi 

rozwoju. Lublin będzie rósł nadal.
My wszyscy jego mieszkańcy do­

łożymy starań, aby miasto nasze by-
io coraz piękniejsze, coraz młodsze, 
by stało się prawdziwym miastem 
socjalistycznym.

Ruszyła piekarnia — gigant

Sport na Ł11I1 elszczyźnie

Liczby i fakty są zawsze nieod­
partym  argum entem , sięgnijmy więc 
po nie. W 1948 r. — było na Lu- 
belszczyżnie 6 Ludowych Zespołów 
Sportowych, obecnie jest ich 806 z 
25 tysiącami członków. Świadczy to. 
że młodzież w iejska garnie się do 
upraw iania sportu. Wraz z umaso- 
wieniem sportu popraw iają się wy­
niki wyczynowe sportowców wiej­
skich w różnych dyscyplinach.

LZS województwa lubelskiego 
mogą się poszczycić zdobyciem dru ­
żynowo I miejsca w tenisie stoło­
wym w M istrzostwach Polski LZS 
(m istrzynią Polski LZS w tej kon­
kurencji jest Pukalska z Leśnej Po­
dlaskiej).

Drużynowo zespół LZS^uplasował 
się na I-szym  miejscu w  mistrzo­
stwach bokserskich juniorów woje. 
wództwa lubelskiego. Na woj. m i­
strzostwach wioślarskich w Puła­
wach LZS zkjęly ll-g ia  miejsce.

Wzrosła liczba organizowanych 
przez LZS im prez i zawodów spor­
towych, szczególnie w 1953 roku. 
Na szczeblu wojewódzkim odbyły 
się już m istrzostwa w tenisie stoło­
wym w Lublinie, narciarskie w K a­
zimierzu. szachowe i gimnastyczne 
w Chełmie, szermiercze w Milejo­
wie.

Mimo niew ątpliw ych osiągnięć, 
Ludowe Zespoły Sportowe popeł­

niły w swej pracy również wiele 
błędów. Jeden z podstawowych — 
to niedostateczna aktyw izacja ko­
biet wiejskich w ruchu sporto­
wym, chaotyczna praca w podsta­
wowych ogniwach sportu wiejskie­
go, b rak  samodzielności, m ała tro­
ska o rozbudowę LZS w spółdziel­
niach produkcyjnych, w PGR i 
POM.

SPORT ZWIĄZKOWY

Reorganizacja sportu związkowe­
go oparcie pracy na działalności ko­
la, przyczyniło się do umasowienia 
kultury fizycznej. Na Lubelszczyż- 
nie istnieje ponad 130 kól siedmiu 
Zrzeszeń Związkowych, skupiają­
cych pona.il 12 tysięcy członków. 
Mimo poważnej liczby instrukto­
rów, którzy prowadzą zajęcia w 
podstawowych ogniwach sportu 
związkowego, w ostatnim  okresie 
w zakresie sportu wyczynowego ni,e 
uczyniliśmy postępów. Piłkarze nasi 
w lidze międzywojewódzkiej zajm u­
ją w tabeli ostatnie miejsca, tak 
samo drużyna Gwardii Lublin w 
II-giej Lidze. Lekkoatleci i ping- 
pongiści przeżywają kryzys. Bokse­
rzy OWKS nie m ają sukcesów 
(oprócz jednego zawodnika K ukiera, 
który odniósł w spaniały sukces na 
m istrzostwach Europy) — spadli z

II-giej ligi pięściarskiej. Postęp no­
tujem y jedynie w koszykówce i w 
siatkówce żeńskiej (Danuta Jośko 
reprezentuje barw y Polski).

N iedostateczna jest również opie­
ka rad  okręgowych nad kolam i w 
terenie. Najlepiej przedstaw ia się 
sytuacja w zrzeszeniach sportowych 
Spójnia, Budowlani i Stal, gdzie 
zwrócono uwagę na działalność kół, 
a nie tylko na wyczynowców.

Osiągnięciem kół związkowych 
jest spraw ny przebieg akcji łączno­
ści między m iastem i wsią. W tym  
zakresie województwo nasze ma 
poważne wyniki. Sportowcy z m iast 
w yjeżdżają na wieś, aktyw izują 
LZS w organizowaniu pracy, imprez 
sportowych i zdobywaniu odznak 
SPO.

OKOŁO 31 TYSIĘCY 
SPORTOWCÓW W SZKOŁACH

Praw ie w każdej szkole w w oje­
wództwie lubelskim istnieje koło 
sportowe. 80 proc. uczestników im ­
prez masowych w mieście i 50 proc. 
na wsi — to młodzież szkolna.

Powołanie do życia Zrzeszenia 
Sportowego Zryw przyczyniło się do 
ożywienia pracy w szkołach zawo­
dowych.

Wychowankowie SKS uzyskują 
nieraz wysoki poziom sportowy i  
wysoki stopień uświadomienia poli­
tycznego. Kończąc szkolę, zasilają 
inne zrzeszenia, osiągając nieraz 
w ybitne wyniki sportowe (Jośko, 
Szczawińska, Kupczyk itd.).

Większość SKS stara  się o stwo­
rzenie odpowiednich w arunków  
do upraw iania sportu przez budo­
wę systemem gospodarczym boisk i 
urządzeń  sportowych. W ciągu 
ubiegłego roku wybudowano 53 
boisk do gier sportowych, 5 terów  
przeszkód, 5 bieżni oraz rozpoczęto 
budowę basenu szkolnego w Lubli­
nie.

*  • *

Z pobieżnego przeglądu widzimy, 
że mamy osiągnięcia. Pokażemy j* 
w dniu 22 Lipca, w masowych po­
chodach i imprezach., W tym dniu 
wyjdziemy tłum nie na boiska, s ta ­
diony i pływalnie, na ulice m iast
i wsi. 22 Lipca złożymy m eldunek: 
„Jesteśmy sprawni do pracy i obro­
ny naszej ukochanej Ojczyzny".

E. 8.


